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cemej, jakim jest i przypuszozelnie na 
długie jeszcze lata będzie ozołg. Одро- 
wiedź można skolei określić jako pan- 
cerna koncepcję dywizji репсетпеј. W 
tym samym numerze Bellona drukuje ar- 
tytuł W.K. zatytułoweny "ROLA I ZADANIA 
BRONI PANCERNEJ", oparty na książce 
organizatora niemieckich wielkich jed 
nostek pancernych generała Goderiana. 

To ożywienie dyskusji świadczy о wzre= 
stającym zrozumieniu zagadnienia broni 
pancernej w wojnie obecnej. Zrozumienie 
to zresztą powstaje w dużej mierze dzię= 
ki wiadomościom o metodach infiltrecji 
japońskiej w kimpaniach na Dalekim Wsaho= 
dzie. Japończycy rozwiązali kwestię de- 


głosy dotyczące czołgów i wielkich jed- 
nostek репсетпуоћф które ukazały się 

w polskiej prasie wojskowej względnie 
w obcej prasie w ciągu ostatnich miesię= 
cy. Obecnie natomiast podajemy bardzo 
charakterystyczny list, który zamieścił 
SUNDAY TIMES, Autorem listu jest W.E. 
WOODWARD, profesor na Wydziele Inży= 
nierii Uniwersytetu w Cambridge. List 
porusza zagadnienie produkcji czołgów 
i zastosowanie spawania zamiast nitom 
wania, X/ 


7 "The production of Tanks” Letter to the Editor, by W.E. WOODWARD = 


University Lecturer in Engineering, Cambridge University w "THE 
SUNDAY TIMES", 
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Niedsvno lord Beaverbrock oświadczył, że potrzeba nam 
30.000 czołgów. To duża ilość. Wiele z pośród nas 
aziwiło się czy zdołamy ją wyprodukować, Tymczasem pre— 
zydent Roosevelt obiecaż Stanom Zjednoczonym 45.000 
czołgów w roku obecnym a 75.000 czołgów w przyszłym 
roku. Co więcej kilka dni temu oświadczono prasie ane 
rykańskiej, że w roku obecnym 76 % wyprodukowanych czoł= 
gów amerykańskich będzie spawanych. Trzeba może się та 
stanowić, czy w W.Brytanii zastosowano wszystkie nowo= 
czesne środki aby potrzebnę liezbę 50.000 czołgów 
osiągnąć w jaknajkrótszym czasie, 


Większość naszych cięższych czołgów jest nitowana, to ma= 
czy płyty pancerme, które w ostatecznej swojej formie są 
tak twarde, że nie dadzę się już obrabiać, przymocowywa= 
me są za pomocą nitów do ramy, do szkieletu. Twardość 
płyt pancernych powoduje, że cała obróbka i wiercenie 
otworów dla nitów musi być dokonane przed ostatecznym 
utwardzeniem pancerza. Robota musi być wykonywana bar 
azo starannie, dopuszczalne są minimalne tolarancje; 
zaledwie na tysiączne centymetra gdyż w przeciwnym razie 
pociski a raczej ich odpryski mogłyby przedostać się do 
rmętrzai ranić załogę czołga. Те czynniki powodują,że 
budowa czołga wymaga bardzo dobrze wyszkolonej załogi i 
doskonałych specjalistów. To znowu raczej utrudnia za— 
stosowanie produkcji masowej. Dlatego jak przypuszczam 
Amerykanie przeszli na konstrukcję spawangęktóra właśnie 
nadaje się do budowy wielkich serii, Zresztą Amerykę пу- 
przedzili w tym kierunku Niemcy, którzy czołgi swe spa= 
wali już od dawna. Czołg spawany jest zawsze lżejszy od 
czołga nitowanego wskutek tego, że odpadają zupełnie 
ramy do których się płyty przynitowuje. Jest dostatecz= 
nie odporny a z punktu widzenia .producenta ma cały sze— 
reg cech dodatnich. Przedewszystkim odpada konieczność 
arobiazgowego dostosowywania i przestrzegania tolerancji 
samych płyt pancernych i wermmętrznego szkieletu, unika 
się niepotrzebnej robocizny na wykonanie całych tysięcy 
otworów na nity, które potem trzeba nitami zapełnić. 


Skolei pozwala to na wykorzystanie istniejących fabryk 
nitów do innych zamówień wojskowych. Następnie spawanie 
pozwala na przyśpieszenie dostawy płyt pancernych ,któ= 
rych siłą faktu wymagają mniejszej obróbki mechanicznej 
wobec tego, że nie muszą być tak dokładnie jak przy czoł- 
gach nitowanych dopasowywane do siebie. Spaw wyrómuje 
bowiem niedokładności i zapełnia całkowicie 102 między 
płytami. 
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W akcji bojowej spawanie przynosi dodatkową korzyść, oto 
czołgi uszkodzone znacznie łatwiej można naprawić przez 
przyspawanie odpowiedniej części płyty i to nawet w war— 
sztacie polowym, natomiast przy czołgach nitowanych од- 
jęcie płyty może być wykonane tylko w większym warsztacie 
i płyta zastępcza musi mieć dokładnie te same wymiary, 
Przy czołgu spawanym można część płyty uszkodzonej wy 
kroić płomieniem i przyspawać inną, Generał Rommel -jak 
stwierdzono oficjalnie ~ zdołał swoje czołgi uszkodzone 

w akcji naprawiać znacznie prędzej niż nasze oddziały. 
Stwierdził to sam premier Churchill, Wiadomo zaś, że 
Niemcy używali w swoich siłach libijskich czołgów spa= 
wanych, a warsztaty polowe mogły Хамо wykonać wszystkie 
roboty. 

Wniosek stąd prosty: trzeba metody stosowane przy ћпарга- 
wie aby zasbosować także 1 до konstrukcji,do budowy czoł— 
gów. Innymi słowami jeżeli można czołg uszkodzony парга- 
wiać zapomocą spawania dlaczego nie konstruować go jako 
spawany. 


List obecny niema charakteru technicznego.Jest umyślnie 
napisany raczej językiem popularnym, Jednakże treść tego 
listu opiera się na doświadczeniach, które jego autor 
zdołał dzięki poparciu Uniwersytetu w Cambridge porobić 
podcząs praktyki w fabrykach wojennych. Autor stwierdza 
z całą adomością, że chociaż w teorii istnieją poważ= 
ne rozbieżności co do zapatrywań na spawanie i cięcie 
płomieniem płyty pancernej, to jednak w praktyce niema 
istotnych przyczyn, któreby przemawiały przeciwko zasto= 
sowaniu spawania do budowy wozów bojowych. Trzy lata do= 
świadczeń konstrukcyjnych wykazały, że można spawać czoł= 
gi bez najmiejszego uszczerbku dla ich wartości bojowej 
i odporności, 


а 
wpłynęły trzy irozwiązania pamiątek st.strz,Grypsa, Obec- 
nie sprawdzamy prawidłowość tych rozwiązań, Wyniki w nr 15. 


Otrzymaliśmy trzy rozwiązania trafne krzyżówki z nr 8, W 
losowaniu I. nagroda przypadła p.J.POPŁAWSKIEJ, II. р.А 
OZARSKIEMU, III. р. WAWRZECKIEJ., Nagrody wysyłamy, : 


Nadeszło 8 rozwięzagą "PROBY INTELIGENCJI", 2 czego dwa bez- 
błędne, trzy z jednym błędem, Dwie pierwsze nagrody rozlo- 
sowaliśmy pomiędzy Czytelnikami, którzy przysłali rozwią- 
zania prawidłowe; trzecią pomiędzy tych, którzy mieli je- 
den błąd. W wyniku losowania I,nagrodę otrzymujey8, ZUROWSKI 
II. P.W.PAŁKA, III. P.Z.WODZINOWSKA, Nagrody wysyłamy, 
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ajskiego przez 
wą за odcięła W.Brytanię i jej 
sprzymierzeńców od ogromnych źródeł 
шел од камо ла Malajskie plan» 
tacje kauezuku są род kontrola Osi, 
Teraz sprzymierzeńcy muszą. stareć 
się o zastąpienie tego surowca рго- 
duktem syntetycznym. Kilka słów о 
gumie syntetycznej podajemy wy erty- 
lużu Johna S.Prevora ;zamicszczonego 
w ostatnim mmerze miesięcznika 
"AERONAUTICS" tom 6 nr 2., /z l*órego 
wielokrotnie już korzystaliśnył 


/P.L./ Utrata wielkich plantacji kauczukowych na Mala- 
jach zmusiła odpowiednie czjmniki W.Brytanii do zwróce— 
nia większej uwagi na produkcję gumy syntetycznej. To 
też jest zrozumiałe, że w szeregu pism fachowych пка 
zały się wzmianki i artykuły w celu zapoznania szer- 
szego ogółu z tym rodzajem artykułu, który swoimi wła= 
ściwościami nietylko dorówmyvuje, ale nawet częstokroć 
przewyższa gumę naturalną ,otrzymywaną z kauczuku. 


W pierwszym rzędzie nasuwa się pytanie : јак przedsta- 
wia się sprawa produkcji gumy syntetycznej na terenie 
W.Brytanii ? Odpowiedź jest dość prosta i zrozumiała: 

Ze względu na to, że W.Brytania posiadała przed obecną 
wojną olbrzymie źródła surowca gumy naturalnej,w planta- 
cjach kauczuku па Dalekim Wschodzie, nie było bodźca dla 
brytyjskich przemyszowców do inwestowania bardzo kosztow= 
nych urządzeń koniecznych dla produkcji gumy syntetycznej, 
Przecimie zaś w narodowo=socjalistycznych Niemczech bo= 
gato subsydjowany przemysł chemiczny trwonił bajeczne 
sumy na rozbudowę przemysłu gumy syntetycznej, wicząc w 
niej czynnik niezbędny dla przemysłu wojennego. Spodzie- 
wano się bowiem wcześniej czy później, że z chwilą wy- 
buchu wojny, Niemcy zostaną odcięte blokadą od dostaw 
kauczuku. 


O stanie produkcji tego ciekawego artykułu najłatwiej 
byłoby się zorjentować z danych statystycznych. Niestety, 
w dzisiejszych czasach dane te są prawie nieuchwytne.Roz= 
porządzamy jedynie cyframi z roku 1959, W tym roku pro 
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dukcja gumy syntetycznej stanowiła zaledwie 7,5% produk— 
cji gumy naturalnej, która w roku 1989. sięgała cyfry 
1.000.000 ton. Jeżeli zanalizujemy te 7,5% =- 75.000 ton, 
to widzimy, że na Rosję przypada 50,000 ton, Niemcy ~ 
20.000 ton. Stany Zjednoczone A.P. = 5.000 ton, a inne 
kraje, jak: W.Brytania, Japonia, Włochy і Polska prođu- 
kowały zaledwie i to razem ~ 2.000 ton. Oczywiście w го- 
ku 1941. cyfry te uległy ogrommej zmianie. Wystarczy ро- 
dać, że w roku tym produkcja gumy syntetycznej w Stanach 
Zjednoczonych A.P. osiągnęła cyfrę lo6,ooo +оп.А skrom- 
nie licząc Niemcy w tym roku wyprodukowały około 250,000 
ton. Cyfra ta jest w zupełności możliwa jeżeli przyjąć; 
że Niemcy w r.1939. importowały znaczną ilość kauczuku 

a ich zakłady przemysłu syntetycznego nie były wykorzy- 
stywane w całej peźni, 


Co to jest guma syntetyczna ? Przedewszystkiem: produkt 
ten niema nic wspólnego z gumą naturalną, Jest to związek 
całego szeregu materjałów, które w połączeniu dają ciało 
przypominające swoim zermętrznym wyglądem i właściwościa= 


ті, gumę naturalną. Ponieważ gumę syntetyczną otrzymuje 


się dziś różnemi sposobami i z różnych materjałów, już 
dziś spotykamy bardzo dużą rozmaitość rodzajów i gatun- 
ków gumy syntetycznej. Charakterystyczną jej cechą a za- 
razem jej przewagą nad gumą haturalną jest jej wielka 
odporność na działanie olei, benzyny; ropy; rozpuszczal- 
ników organicznych, wody itp., odporność na "chacking", 
na działanie promieni słonecznych, czynniki utłeniające 
itp. Pozatem guma syntetyczna w bardzo nieznacznym stop 
niu ustępuje, a nieraz i dorównywuje gumie naturalnej 
pod względem: elastyczności, sprężystości, ciągliwości 

i kurczeniu się pod wpływem niskich temperatur, Ma się 
rozumieć te wszystkie właściwości ulegają pewnym waha— 
niom w zależności od gatunku i rodzaju produktu. 


Najlepszym dotychczas znanym gatunkiem gumy syntetycznej 
jest dotąd niemiecka "Buna" produkowana przez "J.G. 
Farbenindustrie", do wyrobu której jako podstawowy 
surowiec służy acetylen otrzymywany przez działanie wo 
dy na karbid. Przyczym w Niemczech produkują taką różno 
rodność gatunków sumy". że może ona zaspokoić wszelkie 
gałęzie przęmysłu gumowego. 


Do najwięcej znanych gum syntetycznych produkowanych w 
krajach sprzymierzonych z W.Brytanią należą następujące 
produkty amerykańskie: "Amerypol" i "guma butylowa*, o= 
bydwa te produkty są stosowane przy wyrobie opon samocho 
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dowych i lotniczych i odpowiadają wszystkim warunkom sta= 
wianym tym wyrobom przez przepisy wojskowe, Produkty te 
są wyrabiane przez B.F.Goorich бо. Następnie t.zw. rbu= 
пап" odpowiednik niemieckiej "Buna" jest wyrabiany w A- 
meryce przez "Standard 011 Company". Dalej bardzo rozpow- 
szechniony i szeroko stosowany w Stanach Zjednoczonych 
specjalny rodzaj syntetycznej ,zupełnie nie wrażliwy 
na działanie smarów, paliw ciekłych i rozpuszczalników = 
służy do wyrobu najrozmaitszych węży gumowych używanych 
jako przewodów paliw i smarów. Niemieckim odpowiednikiem 
tej amerykańskiej gumy syntetycznej jest produkt zwany 
"Oppanol i "Methyl guma" wyrabiana przez firmę "Bayer 
and бо". 


W ostatnich czasach w Ameryce zwrócono szczególną uwagę 
na dwa gatunki gumy syntetycznej, wyprodukowane przez 
firmę "Standard 011 бо". Są to t.zw. "guma butylowa” i 
!yintanex'. Posiadają one kilka niezrówmanych właściwo= 
óci. Między innemi "guma butylowa” daje się łączyć z Ъаг- 
бло dużym procentem sadzy, podobnie јак guma naturalna i 
даје nawet lepszy produkt. Opony wykonywane 2 gumy butylo- 
wej są znacznie trwalsze niż z gumy naturalnej i dłużej 
zachowują elastyczność. "Neopren" jest dobrze dziś znanym 
wytworem angielskiego i amerykańskiego przemysłu synte= 
tycznego. W Stanach Zjednoczonych produkuje go firma 
"5.7. du Pont де Nemours and Co,Inc,', zaś w W.Brytanii 
firma "Imperial Chemical Industries". Produkt ten podob 
nie jak buna znajduje zastosowanie we wszystkich dziedzi= 
nach przemysłu i jest ważnym materjałem potrzebnym na 
szeroką skalę w przemyśle lotniczym, zwłaszcza do wyrobu 
tych części, które mają styczność z materjałami pędnemi, 
smarami itp. i które muszą być odporne na wysokie tempe= 
ratury. Gatunki "neoprenu' spełniają znacznie lepiej 
wszelkie warunki, które są stawiane gunie naturalnej, 
Neopren odpowiada również wszelkim wymaganiom stawianym 
surowcom służącym do wyrobu opon. Podobnie jak guma, ne- 
opren może być łączony i wulkanizowany dając jako produkt 
ostateczny, materjał o dowolnej skali twardości. "Thiokol" 
różniący się swym składem chenicznym od wszystkich innych 
znanych gum syntetycznych, jest produkowany przez "Dow 
Chemical бо Џ.85.4.". Produkt ten posiada wyjątkową od= 
pormość na działanie benzyny, alkoholu i innych rozpusz= 
czalników, jednak brak mu tej elastyczności јака posia= 
aają inne gatunki gumy syntetycznej, 


Szczególnie ciekawą jest sztuczna guma plastyczna, coś 
w rodzaju plastycznej żywicy. Produkt ten jest znany pod 
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nazwami: "Koroseal" /B.F.Goorich бо. ,U.S.A./, '"Vinylite 
V seria" /Carbide and Carbon Chemical's Corp. ,U.S.A./; 
"Міро1ат" /produkt niemiecki/ oraz brytyjska sztuczna ży- 
wica zwana fipolivinyl resins", 


Jak dotychczas największe zastosowanie znalazła guma syn= 
tetyczna w przemyśle lotniczym i samochodowym i to całko 
wicie zastępując gumę naturalną, a zwłaszcza opony produ= 
kowane z tego zastępczego materjału przewyższają już znacz= 
nie swą jakością i trwałością opony produkowane z kauczuku. 


Nasuwa się więc pytanie: Jak się przedstawia w najhliższej 
przyszłości sprawa produkcji gumy syntetycznej w krajach 
sprzymierzonych? Odpowiedź na to pytanie wymaga pewnego 
rozwańania. A więc: Stany Zjednoczone A.P. są w tej szczę= 
śliwej sytuacji, że posiadają w swym kraju olbrzymie po= 
kłady ropy naftowej, a wszelkie gatunki gumy syntetycznej, 
jak również większość innych produktów plastycznych; mogą 
być otrzymywane z ropy naftowej i gazów ziemych, Należy 
również podkreślić, że wielkie zakłady Standard 011 Com- 
pany ва już nastawione na produkcję gumy syntetycznej.Jest 
to rzecz wielkiej doniosłości i wskazuje na ścisły zviązek 
przemysłu naftowego z produkcją gumy syntetycznej.Mr Jesse 
Jones, kierownik deral Lean” Stanów Zjednoczonych A.P. 
oznajmił, że zamierzony program produkcji gumy syntetycz= 
пеј w Stanach zaangażował kapitał 100.000.000 Ł. i obli- 
cza, że w roku 1945. U.S.A. wyprodukuje 400.000 ton gumy 
syntetycznej. 


Rosja produkuje obecnie ponad 50,000 ton gumy syntetycznej 
rocznie, używając do tej produkcji tak ropy naftowej /pro- 
dukt.SKĄ/ jak i alkoholu otrzymywanego ze zboża i kartofli 
/produkt SKB/ i według obliczeń fachowców, przy pomocy 
techników brytyjskich i amerykańskich, ZSSR potroi swoją 
produkcję roczną, А 


Sytuacja W.Brytanii na przyszłość przedstawia się zupeł= 
nie odmiennie niż Stanów Zjednoczonych lub Rosji. W.Bry= 
tania nie posiada w kraju podstawowych surowców do produk= 
cji gumy syntetycznej, t.j. ropy naftowej, gazów ziemmych 
czy płodów rolnych niezbędnych do otrzymania alkoholu. Co- 
prawda i Niemcy nie posiadają tych surowców, jednak posia= 
dają oni węgiel i wapień z których mogą produkować karbid 
az karbidu ~ acetylen., Z gazu tego, jak wspomieliśmy wy 
żej, mogą produkować nie tylko gumę syntetyczną ale rówież 
cały szereg innych bardzo ważnych materjałów plastycznych. 
Јак wspomieliómy na samym początku brytyjski przemysł che- 
miczny będąc pozbawiony finansowego poparcia Rządu» nie 
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kwapił się do rozbudowy przemysłu syntetycznego, twier= 
dząc, iż guma syntetyczna jest absurdalnie nieopłacalna, 
gdyż kosztuje 6 do 7 razy drożej oa gumy naturalnej, 


Trzeba się więc pogodzić z faktem, że W.Brytania nie jest 
w stanie budować wielkich zakładów dla produkcji gumy syn= 
tetycznej a już istniejący przemysł chemiczny jest już i 
tak zbyt przeciążony, Tem залет gunowy przemysł brytyjski 
będzie uzależniony od trzech źbódeł dostawy surowca znaj- 
dujacych się poza Wyspami Brytyjskimi. Zródłami temi są : 
zrabowane obeunie przez najeźdźców kolonje brytyjskie, 
/które zostaną odebrane/, plantacje kauczuku ,znajdujące 
się poza terenem objętym działaniami wojeanemi, oraz im= 
port gumy syntetycznej produkowanej przez Stany Zjedno= 
czone A.P, 


Somba aws але. 


Жуйахл\ї. сіло "Soviet War News",które | 
ubazuje się w Londynie staraniem Am- 
basady sowieckiej, zajmuje się w nr вае: 

207. osobą hitlerowskiego ambasadora У mt 
w Turcji. Papena. O Pam, Von Pepen pi- 
saliśmy kilkakrotnie. W jednym z pierw 
szych numerów naszego tygodnike podav 
liśmy dość obszernie jego życiorys. Eto 
py kariery politycznej tego swoistego 
męża stanu i dyplomaty dziwmie często 
zbiegały się z wypadkami. miewytłomaczo 
nemi. Рореп był attache wojskowym ambo. 
sady niemieckiej w Waszyngtonie i zo- 
stał na żądanie rządu amerykańskiego | 
wysiedlony.Papen był jednym z głównych 
popleczników Hitlera i wykorzystał sw 
wpływ na starego feldmarszałka Hinden- 
burga,Prezydenta Rzeszy, aby ten powie- 
rzył kancłerstw przywódcy partii na= 
rodorwo-socjnlistycznej. Papen niejako 
intronizował Hitlera a kiedy w czasie 
jednej z czystek wydawało się, że 108 
Papena już jest przesądzony, okazało 
się, że Fihrer potrefi? wykorzystać go 
innozej, na stanowisku ambasadora w || 
Austrii, Jako dyplomata Papen przygoto 
wywał aneksję Austri. Posłuchajmy co p 
sze sowiecki biuletyn urzędowy o tajem 
czym zamachu о którym niedavno_prasa аф 
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/L.R./ 24 lutego niemićcki ambasador w Ankarze miał dość 
dziwmy wypadek. Opuścił rankiem budynek ambadady udając się 
na spacer ~ i jak donieśli później tureccy dziennikarze, 
wyszedł nieco podniecony. Gdy przechodził przez Bulwar 
Attatiirka, wybuchła w pemmej odległości od niego bomba, · 
zabijając niezidentyfikowanego dotąd osobnika. Ven Papen 
powrócił nawet niedraśnięty do Ambasady. Rząd turecki па- 
tychniast rozpoczął dochodzenia a wszelkiego rodzaju żą= 
dania, groźby i zarzuty suto popłynęły z Berlina, 


W tef sposób została dopisana jeszcze jedna sensacyjna 
karta do i tak pełnej wydarzeń biografii Papena, biogra- 
fii w której wszelkiego rodzaju eksplozje odgrywały піе- 
małą rolę. Wystarczy wspommieć, że na początku swojej ka= 
riery dyplomatycznej, Papen јако attaché wojskowy Ambasady 
Niemieckiej w Waszyngtonie musiał opuścić Stany właśnie z 
powodu permego wybuchu. 


W r.1915, gdy Stany Zjednoczone wciąż jeszcze zachowywały 
neutralność w I.wojnie światowej aNiemcy usiłowały wciąg- 
nąć je do konfliktu.po swej stronie, Papen kierował całą 
siecią niemieckiego szpiegostwa i sabotażu na terenie 
U.S.A. i został oskarżony o uprawianie akcji wywrotowej 
ш pełnym tego słowa znaczeniu. Оп był bowiem organizato= 
rem eksplozji w amerykańskich fabrykach,procehomiach i 
transportach wojskowych. Na żądanie ówczesnego Sekreta- 
rza Stanu, Lancinga, Papen musiał opuścić Stany, Po vy- 
jeździe w roku 1916.był sądzony zaocznie przez Sąd Рейе- 
ralny за konspiracje i przygotowywanie buntu w strate= 
gicznym okręgu kanału Wellen, gdzie Papen i jego agenci 
usiłowali przerwać ciągłość transportów, 


Na swojej obecnej placówce dyplomatycznej Papen miał za 
zadanie przeprowadzić dywersję polityczną, zakrojoną na 
wielką skalę: za wszelką cenę odwrócić Turcję od obecnej 
polityki neutralności; wykorzystać każdy rodzaj szantażu 
i nacisku by podporządkować rząd turecki państwom Osi ; 
vplątać Turcję w wojnę po stronie Osi; skompromitować w 
oczach opinii tureckiej politykę państw zwalczających hit- 
leryzm i przedewszystkim by utrudnić pozycje Turcji wobec 
W.Brytanii i ZSRR, 


Zaledwie parę godzin upłynęło од eksplozii w Ankarze,gdy 
radio berlińskie wsparte przez Rzym,Budapeszt,Bukareszt; 
Helsinki i inne inspirówane przez Rzeszę rozgłośnie, wy- 
dzierały się o zamachu na Papena,którego chcieli zgła- 
dzić Anglicy i Rosjanie, 
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W dniach następnych, radio i prasa faszystowska nieco u= 
rozmaicała oryginalny temat.Czasem byli to tylko Anglicy; 
a czasem znów tylko Rosjanie, inne zaś pisma dodawały,że 
"ү ten zamach były wnieszane osoby pochodzące z Bałkanów", 


Prasowe agencje hitlerowskie nie przejmowały się wcale 
tym, że Rząd turecki nie wydał żadnego oświadczenia o 
przebiegu śledztwa i że osoba zabita w wyniku eksplozii 
nie została zidentyfikowana. Były jednak zaniepokojone 
faktem, że prasa światowa, a zwłaszcza prasa amerykańska 
drukowała materiał zebrany jedynie z kompetentnych źródeł 
tuteckich, twierdzących, że znaleziono w kieszeni zabite- 
go mężczyzny dokumenty noszące pieczęć niemieckich insty 
tucji'w Turcji, Przeprowadzenie dochodzeń nie leżało w 
interesach Niemiec ~ dążyły one do zatarcia śladów i од- 
wrócenia kierunku śledztwa. Za wszelką cenę chcieli u- 
niknąć podejrzenia, że autorami "zamachu" byli ci sami 
starzy mistrzowie prowokacji, którzy wybudowali swoją re- 
putację na pożarze Reichstagu, na eksplozjach w fabrykach 
amerykańskich i na "wypadkach" niemieckich generałów na 
froncie sowieckim, a każdy kierunek śledztwa, któryby nie 
obejmował krajów antyhitlerowskich nie odpowiadał celom 
niemieckim. 


Jest rzeczą jasną, że Niemcy potrzebowali eksplozii przy 
bulwarze Ataturka, by rozpocząć nową wojnę nerwów prze— 
ciw Turcji, Ich planem było zastosowanie silnego nacisku 
na politykę zagraniczną Turcji, by zastraszyć słabych 
ludzi w rządzie tureckim i by rozwinąć intrygi przeciw 
krajom alianekim,przyjaznym Turcji i obywatelom państw 
alianckich w Turcji. Potrzebowali tej eksplozii by ułat= 
wić swe przygotowania do wielkich wojskowych prowokacji 
wiosennych, skierowanych przeciw bezpieczeństwu i піерод- 
ległości Turcji i jej sąsiadów. Nie byżo to żadnym przy 
padkiem, że zaraz w następnym dniu po wybuchu bomby w An- 
karze, Niemcy usiłowali podrzucić jeszcze jedną "bombę" 
przez rozgłaszanie fałszywego komunikatu /który w między 
czasie został już zdemaskowany i zbity/ że sowiecka Łódź 
key zatopiła statek turecki "Czankaja'* u wybrzeży 
roji. 


I nie było weale przypadkiem, że Niemcy, ci sami Niemcy 
którzy w Turcji mają ośrodek propagandy, z gazetę піетіе- 
ска wydawaną w Turcji, zaczęli narzekać па rozpowszech- 
nianie w Stambule ulotek anty-hitlerowskich i zażądali 
wysiedlenia z Turcji cudzoziemców, t.j. obywateli państw 
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alianckich i uckinierów z krajów okupowanych przez Niem- 
cy. Dla każdego w Turcji i poza jej granicami jest jasne, 
że "zamach" przy bulwarze Ataturka jest wykorzystywany 
z wielkim pożytkiem przez propagandę niemiecką, W parę 
dni po wybuchu w Ankarze Niemcy sami poczuli, że podej- 
rzeńia są na nich samych skierowane przez ludzi, którzy 
zdają sobie sprawę, że nikt prócz Niemców i ich sojusz 
ników nie zajmuje się akcją terorystyczną ani nie chce 
utrudnić położenia neutralnej Turcji, 


Niemcy zadecydowali, że byłoby rozsądne zaofiarować ја- 
kieś wyjaśnienie dlaczego to Anglicy i Rosjanie byli 
sprawcami indydentu, który wyszedł na ich korzyść.W tym 
to celu Niemcy użyli żngnego tricku, tak często spo 
tykanego w sensacyjnych brukowcach z powodzeniem wydawa= 
nych w Rzeszy: ukuli wersję, że Papen miał przy sobie 
dokumenty stwierdzające, że Anglicy i Rosjanie spiskowali 
przeciw niepodległości Turcji. 


Turecki dziennikarz Waldis zdemaskował ta sang 2 pal- 
ca historię, pbsząc w piśmie "Eni Sabah": iemiecki 
Ambasador jest dzięki Bogu zdrów i cały. Dlaczego јед- 
nak te dokumenty, które miał przy sobie nie zostały до- 
tychczas przekazane rządowi tureckiemu 7 Odpowiedź na 
te pytanie nie jest trudna. Dokumenty te nie zostały 
przekazane dla tego jedynego powodu, że nie bstnieją i 
nie mogą istnieć". A jednak mimo nieudolności prowoka- 
cji niemieckiej i oczywistego celu "zamachu" = bomba 
przy bulwarze Ataturka przysłużyła się Niemcom, Wśród 
Turków jest bowiem wielu takich, których nerwy nie są 
tak поспе jak należało przypuszczać, Dziś, Hinmler i 
Papen z uśmiechem czytają oficjalny komnikat turecki 

o przebiegu dochodzeń, 


Komunikat ten stwierdza, że eksplozja była "zamachem" na 
Papena, a człowieka zabitego eksplozją określa jako na= 
turalizowanego Turka pochodzenia jugosłowiańskiego;, ko= 
munistę z Bośni, który przybył do Turcji w г.1940 i stu- 
diował prawo w Stambule. Komunikat ten dalej zarzuca, 

że współpracownicy zamachowca byli tej samej narodowoś— 
ci i że pemi cudzoziemcy w Stambule przygotowywali za= 
mach na dwóch przedstawicieli jednego z obcych mocarstw. 
Taki komunikat służy doskonale celom niemieckim.W pierw- 
szym rzędzie określa on zamachowców jako komunistów, a 
co najważniejsze rząd turecki powziął pewne kroki sprzecz= 
ne z interesami Turcji, a skierowane przeciw obywatelom 
i instytucjom sowieckim na terenie Turcji. I tak, policja 
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sowieckiego 
stambulska po otoczeniu kordonem konsulatu soy Р 
zatrzymała dwóch urzędników ala przesżuchania; wytwarza: 
jąc w ten sposób ретте napięcie, służące interesom nie- 
mieckim. To dostarczyło prasie niemieckiej, rumuńskiej 


i bużrarskiej materiału o "poszukiwaniu dokumentów w 
Кл ва р i o wyjeździe ambasadora Sowietów 


z Ankary do Moskvy» 


@& 


Numer nasz jest w реттеј 
mierze pod zmalciem fo- 
graficznej wystawy pol- 
skiej w Edynburgu. Oleład= 
ka to reprodukcje afisza, 
projektowanego przez W. 
МАРЗА. Na str. 262 zamie— 
ściliśmy odbitkę jednej 
z fotografii wystawia- 
nych. Obok podajemy Т.па- 
grodę /fot.L.STIECIOKY/. 
Wreszcie poniżej Аза» 
jemy felieton, pióra kò- 
goś, kto zma wystaw na 
wylot, bo ja sam mozol- 
nie przygotowywał. To 
praca nie łatwa. Wojna 
przecież trwa, a chociaż 
na szczęście nie brak 
ani jadła ani /отазаті/ 

apoju, to jednak zdoby- 
cie papieru fotograficz- 
nego było zadaniem nie 
lada. A cóż dopiero mó= 
wić o wykonaniu powięł= 
szeń w waruniach prymi= 
tymych» w niewielkim 
pokoiku hotelowym. Czy 
o uzyskaniu białego karto- 
mu dla fotografii. 0 samej wystawie mamy własne, wyrobione zdanie. 
Może niezupełnie pokryw. się опо z pogladami Autora. Ale musimy u- 
znać ogrom wysiłku i trudu włożonego w zrealizovanie wystawy a ро- 
nadto przyznać, że organizatorzy osiagnęli rzecz duża : oto wysta- 
w nie ma charakteru czegoś, со jest robione przygodnie, w varum- 
kach wojenno-emigracyjnych. Pod względem fotograficznym jest na po- 
ziomie imprez nie-w jemych i nie-uchodźczych. A to znaczy wiele | 
Posłucha jmy teraz naszego felietonisty ; 
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/Р.М./?, pewna nieufnościa wchodzimy do wsoaniałych sal National 

Gallery of Scotland, А лаб wystawa będzie tylko żałosnym widowi= 

skiem nieudażej imprezy 7 Tak źle jednak nie jest. Już pierwsze 

sala, udekorowana posrebrzanym sznurem Копорпут, rysujacym na cie 
nych ścianach Orła, Herb Warszawy, Virtuti Militari, forte- 
pian Szopena i globus Kopemika wprowadza nas odrazu w nastrój ротт у 
Wielkie plansze fotograficzne Mimistenstwa Informacji i Dokumentacji u- 
kazują najciekawsze i najpiękniejsze framenty Polski. Kilkadziesiąt fo- 
tografii wystawoów-amatorów, którzy uratowali negatywy z Polski, dopeł- 
nia reszty. /Napis objaśnia publiczności, że Polakom uchodzacym przed 
najeźdźcami. udawało się ratować niekiedy tylko życie. Niewielu uratowa- 
ło fotograficzne pamiatld.Dekoratorami sali są art.malarze A,Wart i 
A.Wasilewski/, 

W drugiej sali widzimy szereg zdjęć z Rummii i Grecji,Ttalii i Jugosła= 
wii,Hiszpanii,Portugalii i Północnej Afryki oraz całą kolekcję zdjęć z 
Francji. Rysują one etapy naszej wędrówi z Polsld do W.Brytanii.Nielctó- 
re fotografie stoją na! wysokim poziomie artystycznym.Sriadczy o tym 
chociażby nazwisko dr T.Cypriana, który pokazał piękne plansze ateńscie. 
рын A są dekoracje art.mal.Z.Haupta. 

e a zapełniona jest widokami lasów, jezior, gór i romai зе 
roczych zakątków Wysp Brytyjskich.Sala ta cieszy się ORW Sao 
Szkotów,którzy mni są z piękna swego kraju i radzi,że piękno to doj 
rzeli і ocenili ich polscy goście./Salę dekorovali art.malarze J.Natan- 
son i W.Mars,/ 


udjęć morskich, a tuż obok ~ kolekcje z Brygady Karpackiej, którym 
tronuje w górze złota palma i czołg, sunacy po pustyni./Dekoracje те 
копах атоћ, Z.Dmochowski/. Dalej zdjęcia z polskich obozów wojskowych w 


Całość wystawy złożona л 450 plansz fotograficznych, umieszczonych na 
wielkich białych kartonach /052 za artystyczna rozrzutność w dobie woj- 
/сћас dalszy str. 284/ 


W obecnym numerze rozpoczynamy reprodukowanie rys W 
artysty-malarza Jerzego Рас2уйзкіецо, Jest to wizja za- 
tytułowana "OKOLICA RELIGIJNA" Podajemy na nast.str 279 
rysunek tej serii. Następne w dalszych numerach, ) 


Paczyna 
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Klęska na Dalekim Wschodzie, upa 
Singapoore zaprzątnął tak bardzo wszy= 
stkie umysły, że zapomniano o wypad 
kach, które te zdarzenia poprzedziły. 
Takim wypadkiem była kapitulacja Fran- 
cji wobec żadań japańskich i oddanie 
Indochin. Z baz indochińskich wyszło 
bowiem główne uderzenie japońskie.Do 
tych zdarzeń sięga streszczany przez 
nas fragment pamiętnika francuskiego 
lotnika, Fragment ten ukazał się pod 
tytułem FRAGMENT DE JOURNAL D'UN 

СРУ У EVADE" w nr 15 6.111 La Frence Libre, 

зайт, Podajemy go w nadziei, że zaintere 
oe. уст сы МЕ | вије naszych Czytelników, 

Dalat /Indochiny/ ,sobota,2.listopada 1940. 

T.CH./ Cisza tego wieczora ~ zaczarowana. Od bardzo dawna 
już nie słyszałem tętnienia krwi w skroniach. Мосе w Saj- 
zgonie; w Hanoiczy, w Cholon są zawsze репе hałasu: śpie 
wy marynarzy,odgęłosy jakiegoś święta w chińskim domu zaw= 
sze otwartym, a później szybki rytm bosych nóg po asfal- 
cie zapóźnionych "rikszy". Tutaj = Gzisiaj ~ zupełnie i- 
naczej. Dalat osiadły na wzgórzu nabrał czaru starego 
miasteczka szkockiego. Jest mi тіппо po raz pierwszy od 
dwóch lat. Kto nie zna tropików, ten nie zrozumie przy 
jermości, prawie zmysłowej, јака daje zimo dotykające 
rozpieczonej, nagiej skóry. Jest północ = wszystko śpi. 
Droga na dole jest zupełnie pusta; chrury wydają się у 
iść za nią jak duchy. To nie jest mgła, lecz zwitki waty, 
pędzone wiatrem, które usiłują się zaczepić o miasto na 
wzgórzu i przepychają się przez drzewa, 


Chyba po raz ostatni patrzę na to wszystko. Dziś wieczo= 
rem dałem Ludwikowi ostatnie ihstrukcje. Dowiedziałem się, 
że L.,który miał być naszym towarzyszem wyprawy odszedł 
w nocy ze swoim pułkiem do Battambang. Los nie chce że— 
bym zabrał tego dzielnego chłopca z którym przygotowali 
ćmy pierwsze plany ucieczki. Wyjazdu, po przykrych doś 
wiądczeniach z nieudanej próby w zeszłym tygodniu,odwle=— 
каб nie mogę. Muszę znaleźć obecnie nowego towarzyszą = 
wydaje mi się, że tylko A. może zmierzyć się z tą przygo” 
да. Nie znam go zbyt dobrze, a poleca mi go moja przyja 
cióżka. Opinia jej jest krótka, twierdzi, że A. będzie mi 
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ogromie pomocny. Ludwikowi powiedziałem przez telefon u= 

wione słowa : "Spotkanie w poniedziałek, код2.8.40. 
Uprzedź trzeciego". Wiem, że wszystkie rozmowy telefonicz= 
ne są podsłuchiwane przez policję, ale mam nadzieję, że 
prędzej się powieszą, niż zrozumieją właściwy sens moich 
słów. Powiedziałem więc dalej Iudwikowi: "Uprzedź A. sko 
ro tamten jest nieobecny. Bądź w miejscu oznaczonym w Кот- 
Pong Trach, w poniedziałek rano o 8.40 z benzyną до samo— 
lotu". Odłożyłem słuchawkę i ten prosty gest zmienił całą 
moją egzystencję. Jeśli ucieczka uda się, będę nareszcie 
wolny, czego już nie próbowałem od czasu podpisania za- 
wieszenia broni w Compiègne. Zamierzałem zbuntować zało 
ке "Lamotte-Picquet" i zaprowadzić krążownik do Singapo- 
re,Prowadziłem w Kamot długie targi w celu nabycia dżon= 
ki chińskiej, by na niej wypłynąć na szerokość przylądka 
St Jacoues i złapać jakiś statek, chciałem przejść "na 
zielono” = tym razem dosłownie ~ granicę sjamską i do- 
trzeć do Bimmy... Myślałem o Sjamie. Napróżno! 


Saigon, poniedziałek,4 listopada 1940,godz.2.30. 

Jasne test, że tubylcza 2011898 nie stada się 2 Sherlock” 
Holmesów, inaczej bowiem dawno już mogła była powiązać 
wszystkie nici mego małego spisku. Tej nocy jestem nie 
spokojny, nie chciałbym być aresztowany, pozostają mi 
jeszcze cztery godziny do rozpoczęcia działania. Dzień 
był bardzo ruchliwy. Przyjechalićmy wieczorem do Зајко- 
nu, po drodze mieliśmy dużą burzę. Ludwik już wyjechał, 
ma do zrobienia około 800. km do Kompong Trach; zabrał 
ze sobą potrzebną na przelot benzynę, która do tej ро- 
ry schowana była w starym hangarze. Odbyłem ostatnią па- 
radę z A. w obecności X., który ma go zawieść do Trang 
Bang, odległego о Зо km, żeby zupełnie zmylić ślady ~ 
stamtąd go zabiorę. 


Po obiedzie,byłem w nocy na pokładzie "Lamotte-Picquet". 
Wielki krążownik śpi. Idę po raz ostatni do mej kabiny, 
pod mostkiem, Przeglądam czy wszystkie papiery i foto- 
grafie są zniszczone, ostatni raz obejnuję spojrzeniem 
moje ај не › bibeloty chińskie, które tak lubię, ко- 
lekcje obrazów japońskich... zabieram "Shorty", kask, 
mapnik do którego wkładam kopię mapy morskiej i wiado- 
mości z "Instrukcji Nawigacyjnych"” o rzece Kelantau, by 
się nie pomylić i nie wylgdować w Sjamie,kraju nieprzy- 
jacielskime 


Nie mogę spać, boję się zaaresztowania przy starcie.Po— 
tym znowu trzeba będzie szczęścia na lotnisku Trang Bang, 
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gdzie mam zabrać A. Następnie będzie delta Mekongu i po= 
szukiwanie lotniska Котропс Trach, którego nie znam = 
nigdy tam nie byłem ~ dziura, zgubiona w dżungli. Dovie- 
działem się w Sztabie, że jest tam oddział pilnujący 10- 
tniska, pod dowództwem oficera. Zaden samolot od датта 
tam nie lądował. Zastanawiam się, jakie będą reakcje tego 
oficera? Czy Ludwik zdąży na tzas'? Musi przejechać 800 
km przez саёз Kochinchinę i Kambodżę z ładunkiem benzyny 
а więc ładunkiem bardzo podejrzanym, Musi po drodze ko- 
rzystać z dziesięciu chyba promów, strzeżonych przez woj= 
sko. Jeśli się wszystko uda, to potym 700 km nad morzem 
/%уће co przelot nad morzem Sródziermym do Afryki/ peł- 
пуп rekinów, nie uczęszczanym przez statki, z dostawą 
benzyny w locie. Trzeba będzie następnie znaleźć Khota 
Baru, таже miasteczko malajskie pod mandatem brytyjskim, 
tam znowu trzeba będzie poszukać lotniska. A niewiadomo 
ponadto, czy nie czeka nas ładna seria z karabinu maszy= 
nowego... Dziś wieczorem będę albo aresztowany, albo 
zginę, albo... będę wolny I 


= Baru /Malaje/, 4 listopada; wieczorem, 

-ej rano byłem na Lo S u w Tansonhut. Spoty- 
kam tam moich przyjaciół, którzy są zbyt poważni, by ca= 
tość wyglądała normalnie. Proszę o "Pelikana", bo ~ mówię ~ 
chcę być w Quan Loi, plantacji drzew gatunkowych, gdzie 
jest wspaniałe lotnisko, сћев odwiedzić znajomych.Repessć 
szef mechaników wrzeszczy, że motor nie w porządku, że 
oliwa cieknie i poleca mi trzymać się szosy, żeby była 
wiadomo gdzie mie zbierać. Motor zapuszcezony, maszyna 
na starcie. Mówię kilka słów pożegnania, wskakuję do ka= 
biny. Startuję. Widać maszty "Lamotte-Picquet" w porcie, 
jego biały telemetr, szarą wieżyczkę z której tyle strze- 
lań prowadziłem... Zaraz potem głupi wypadek, który biorę 
za złą wróżbę ~ szukałem na mapie Trang Bang, bo byłem 
tam raz tylko i wiatr wyrwał mi mapę z ręki. Szukam więc 
tego małego zielonego kwadratu, które jest lotniskiem, 
Znajduję - jest tam już widoczny samochód, którym X.przy= 
wiózł A., a tubylec zajęty jest układaniem gałęzi ,by dy 
mem oznaczyć mi kierunek wiatru do lądowania. Zabieram A., 
startuję na wschód, wracam i przelatuję nisko nad lotni- 
skiem., 


Kurs Zachód-Południe-Zachód,musson styłu.Teraz już słońce 
wzeszło. Rozchodzą się białe chmury. A.pokazuje mi na ma= 
pie ważniejsze punkty. Pod nami wielka delta Mekongu,pra- 
wie zupełnie pod мода. Wiatr nas popycha = szybkość 150 
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no jesteśmy nad Chandoc ~ omijam miasteczko, by nie zapi= 
sano naszego numeru. Sambloty są tu bardzo rzadko і jesteś— 
my już na drodze tak ekscentrycznej, że wygląda to родеј- 
rzanie. ała równina błyszczy jak lustro od szeroko rozla- 
nych wód, słońce już grzeje, pola ryżowe ciągną się w nie- 
skończoność. Na prawo widać góry Kambodży wstające z mgieł 
porannych. : 


Sądzę raczej, że przez zbieg okoliczności, niż przez dobre 
wyliczenia nawigacyjne jesteśmy nad Kompong Trach dokład 
nie о godz.8.40., Ląduję krótko i w wysokiej trawie podjeż= 
ахат do miejsca startu. Pierwszy przybywa strażnik z książ= 
ką lądowań pustą od dwóch lat. A.wpisuje nasze nazwiska; 
nie podając jednak kierunku lotu. Lecz ~ co poważniejsze ~ 
szef milicji,podoficer, przyjeżdża zadyszany na rowerze i 
żąda wyjaśnień. А tu tymczasem wcale nie widać Ludwika, 
Przybywa wkońcu. Powierzam A.misję zabawiania szefa mili- 
cji. Zabieramy się do pracy. A. tymczasem wymyśla podofi- 
cerovi, że jakieś tam prace nie zostały jeszcze wykonane, 
Nie pomaga to jednak, podoficer chce rozkazów od Rezyden= 
ta, jest wyraźnie podejrzliwy. Jest stanowczo zbyt inte 
ligentny. Odjeżdżają z A. celem otrzymania poleceń od Re- 
zydenta. Tymczasem ja z Ludwikiem napełniamy gorączkowo 
zbiorniki benzyną. Jeden ze strażników,ułagodzony napiw= 
kiem, wydatnie nam w robocie pomaga. Wszystko idzie дође 
rze, denerwuje mie jednak coraz większe skupienie gapiów, 
Boję się zjawienia się Europejczyków, Ludwik przejeżdża 
samochodem pole w kierunku startu, żeby trochę zgnieść 
wysoką trawę i zorientować się czy niema jakichś rowów» 
Szef milicjantów wraca tymczasem i komunikuje, że Rezy- 
dent pragnąłby mówić ze mną przez telefon. Może spokoj 
nie czekać. Uspakajam milicjanta, że wybieram się tylko 
na krótki lot naa okolicą, że na śniadanie wrócę i wówe 
czas skomnikuję się 2 Rezydentem, Korzystamy z nieobec= 
ności milicjanta, by załadować pozostałe bańki z benzyną, 
potrzebne do uzupełnienia paliwa w locie. Bierzemy ро- 
nadto kilka kanapek, piwo, butelkę wody i trzy dętki ва- 
mochodowe, które ~ wrazie czego, Boże zresztą nas ucho 
waj od tego morza, pełnego rekinów = mają nam służyć ja- 
ko pasy ratunkowe. Wymontowujemy pozostałe dwa siedzenia 

z samolotu by w ten sposób zrmiejszyć ciężar. Krzesła ђе, 
postawione w trawie robią zabawne wrażenie. Wszystko jest 
już gotowe do startu. Start będzie trudny tym samolotem 
obciążonym znacznie ponad maksymalne granice, 
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Nie wszystko jeszcze gotowe, bo oto nasz sierżant wraca 
zadyszany na rowerze. Otrzymał rozkaz zatrzymania nas, 
Nie miej, nie więcej, Tłumaczę m, że wybieramy się tyl- 
ko na mały lot, że pogoda jest tak pięknie pociągająca; 
że na południe niewątpliwie powrócimy, Nie wierzy, Nie- 
trudno zresztą jest rm snuć różne domysły, kiedy widzi 
dwa fotele stojące w trawie a ponadto wermątrz maszyny 
zapasowe bańki z benzyną, które stanowczo zbyt jaskrawo 
błyszczą w słońcu. Biorę wtedy ruchem widocznym i osten= 
tacyjnym mój rewolwer służbowy, typ 92, naładowany i ро- 
prostu, tylko poto by tamten widział przekładam go z јед- 
nej kieszeni do drugiej. Tamten dobrze widzi i dobrze 
rozumie o co chodzi, bo nie nalega... 


Zamykamy drzwiczki, Ludwik jest obok mie. А. na bańkach 
2 benzyną, by obciążyć przód, Motor zapala odrazu. Koła 
podwozia wchodzą w koleiny samochodu i samolot sunie po 
trawie, jak hy lan po wodzie. Pierwszy ruch drążka u= 
spakaja mie, bo lican" pozwala przypuszczać, że po 
dłuższym rozbiegu oderwie się od ziemi, Przeskakujemy 
wysuszony o tej porze roku strumyk. Po raz trzeci ścią= 
gam drążek, samolot opada na ziemię, ale amortyzatory od- 
syłają nas spowrotem w górę, Pierwsze drzewa przechodzę 
na niewiem jakiej szybkości i tuż nad ich czubkami.Silne 
uderzenie w plecy Ludwika mą znaczyć, że skończyło się 
moje napięcie nerwowe i że wszystko jest "А11 right", 
Kierunek 210 odrazu. A. rozwija moją kopię mapy nad któ 
та będzie całą drogę pracował. Ja nie wypuszczę drążka 
sterowego. Jest godz. 9.12, zdaje się. W kilka minut prze 
latujemy nad brzegiem lotem koszącym, by prędzej zgubiono 
nas z oczu, a ponadto bo "Pelican" jest bardzo, bardzo 
ciężki. Ranek wspaniały, wszystko cudownie niebieskie.Po 
lewej poznaję wzgórze Hatien, оо prawej Kampot, prawdzi 
му ziemski raj, gdzie spędziłem tyle cudormych godzin me- 
go życia. Wiem, że w Kamot w tej chwili stoi eskadra hy- 
droplanów, dowodzona przez mego przyjaciela Œ. ~ czy о- 
trzyma rozkaz pogoni za nami ? Nie wierzę w szybkość te= 
lefonów i to mmie uspakaja. Przechodzimy nad pierwszymi 
wyspami, dostatecznie nisko, by widzieć korony palm, Ко- 
żyszące się pod lekkim powiewem wiatru. Musson wieje spo= 
kojnie ale wytrwale, tworząc na morzu piękne pomarszcze— 
nie powierzchni. Nabieramy wysokości, około 600 metrów, 
Próbuję magneta і zaraz tego żałuję, bo prawe nie działa, 
Będzie kłopot, który napemo nie da mi spokoju przez ca 
łą drogę. Samolot nabiera coraz większej wygdkości ~ nie- 
wiem dlaczego. Ziemia zaczyna niknąć za nami we mgle, je- 
steśmy w absolutnym błękicie, który nas oślepia. To ро- ' 
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czątek długich godzin między niebem i ziemią, Jesteśmy 
na 2.000 т. ~ jest dobrze, 


Lecz oto na horyzoncie pokazuje się Poulo Panj s, ostat= 
nia wyspa; trochę na prawo, tak jak przewidywali • Po- 
zwoli ona nam na jedyną w całym przelocie ocenę położenia. 
A. oblicza położenie, stwierdza odchylenie 15 stopni 
szybkość 150 km. Przechodzimy nad wyspą około 1о-еј. Te- 
raz zostaje ponad 4 godziny obcowania z morzem, kt re mi= 
za pod nami i po którym tylko z rzadka chodzą cienie па- 
łych chmur, robiąc wrażenie wielkich szarych wielorybów. 
Zjadamy sandwickhe, pijemy piwo. Tymczasem horyzont zapo= 
wiada się źle, przed nami fioletowa ściana, pocięta jak . 
źebra podzużnymi ogniami błyskawic., Jesteśmy teraz już 
gdzieś w połowie arogi między Kambodżą i Мајајат. Tem- 
peratura oleju skacze z бо na loo stopni, co mie poważ= 
nie niepokoi. Lecz pres szczęśliwie,-kilka razy rzuceni; 
wym.jając większe chmury, wychodzimy 2 oka burzy. Przecho= 
aząc przez jeden z obłoków stwierdzam z wielką ulgą spadek 
temperatury oleju ~ nie będę już obłoków omijał. Pada 
deszcz. Idziemy nisko ~ па 200 m., tuż pod pierwszym pu- 
Жарет chmur. z 12,50 ~ wielkie chmury rzucają na hory- 
zont czarne cienie i kilkakrotnie wydaje mi się, że widzę 
ziemię. Normalnie powinniśmy już widzieć wysokie ҖОР półř= 
тувра Malacca, Jest prawie l-sza, kiedy mały prześwit błę= 
kitu pozwala menu doświadczonemu oku marynarza dostrzec 
bardzo daleko i mgliście;, lecz z zupełną pewnością,niebie= 
skie szczyty gór Siamu. Przychodzi moment uzupełnienia ра- 
liwa. Rozbijamy okrycie kabiny, co powoduje zamieszania w 
moim locie; bo samolot traci linię aerodynamiczną, Ludwik, 
którego trzymamy za nogi, wysuwa się па w aj osiąga 
korek do benzyny i zakłada przewód gumowy którym A. рот- 
puje benzynę. Wszystko odbywa się dobrze, pozostaje tylko 
opatentować wynalazek. Jeszcze kilka lekkich deszczów.Po= 
tym nagle wszystko się rozjaśnia i odnajdujemy się w ol- 
śniewającym błękicie. Szyby szybko schną 1 widzimy zupeł= 
nie blisko ziemię. Nigdy tu nie byłem i nie znam tego kra= 
ju; lecz tyle czasu studiowałem mapy w kabinie "Lamotte— 
Picquet”, że napamięć nauczyłem się wszystkiego o tym brze- 
gu. Poznaję łatwo, że jest naprawdę ziemia malajska, a nie 
wrogi Siam, którego granica znajduje się o lo km dalej, 
Morze, dotąd zupełnie puste, zaludnia się teraz flotyllą 
barek rybackich. Wielki transportowiec, w czarnym pióro 
puszu дупа, posuwa się powoli w kierunku pełnego morza, ' 
Pozostaje ostatni problem до rozwiązania.Wiemy, że nie 
daleko Khota Baru, stolicy tego małego kraju malajskiego 
pod protektóratem brytyjskim, znajduje się lotnisko = 
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trzeba је znaleźć. О godz. 14.20 przekraczamy brzeg. 
Otwórzmy teraz oczy. Ledwo to powiedziałem і już A. po- 
kazuje mi tuż pod nami biało-czerwony rękaw, wskazujący 
kierunek wiatru. Lotnisko jest wspaniałe, ląduję krótko 
i wszystko jest skończone, naprawdę skończone, kiedy wy- 
łączam kontakt. Angielski major wita nas serdecznie.Zoł= 
nierze z gniazda karabinów maszynowych, doskonale зата- 
skowanego, prezentują broń. Zwykłe formalności załatwia= 
my szybko. A potem whisky i jeszcze whisky, dużo whisky, 
oficer dowodzący lotniskiem jest nieobecny. W jego poko= 
ju piszę te słowa. Jest mi przedziwiie dobrze, jestem 
wolny, zupełnie wolny, mogę dalej walczyć...» 


х х х 


w Singapore trzej zbiegowie przyjęci zostali nieszycha= 
мо gorąco. Otrzymali willę, samochód i ubrania. Kapitan J., 
autor pamiętnika został prezesem honorowym bazy ВАР w 
Kallang, Samolot "Pelican" został одевхалу do Agroklubu 
Indochin najbliższym statkiem, 


Hume Ё 

7 
РОТОР. 
Prezydent jednego z a- 
merykańskich uniwersy— 
tetów odpowiadał sądo- 
үпіе za opilstwo, Kla- 
syczny świadek, dozor- 
ca domu zeznaje stano- 
wczo, że oskarżony był 
trzeźwy. Napierany co- 
raz mocniej przez os- 
karżyciela, świadek о- 
świadcza ; 
"y dom oskarżonego ба: -aii 


schody wewnętrzne, aż ·. == 
na drugie piętro, 'кге- Lg — 

te i strome, przecież -Y 

gdyby był pijany, nie — E W 


potrafiłby zjechać na CH = 
poręczy schodów aż do 2 
parteru, nie gubiąc a- 
ani czapki ,ani. тык) 
/HOUSEHOLD MAGAZINĘ/|.| 
PORADZIŁ SOBIE, 
-'Nie było żadnych 
155-tek więc przynio- -$ 
„słem dwie 75-tki,' . ы 
/LILLIPUT/ 
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[æg dalszy str. 2 
nyl/ czyni wrażenie czegoś spokojnego w wyrazie i porażnego,a zarazem 
pociagającego oko i myśl ciekawym ujęciem fotogrefioznym lub niezwykżośm 
cią przedstawionej soeny,Kilkadziesiat studiów portretowych, rozsianych 
wszędzie potrocłu oraz zdjęcia zwierząt i martwej natury uzupełniają ca- 
łość.Lalki w kostiumach regjonalnych dostarczona przez Min.Inf,i Dokum. 
tworzą barwne plamy, 
Jak powstała ta impreza? ~ z dobrej woli kilkudziesięciu fotografów- 
amatorów,którzy wypożyczyli organizatorom swoje negatywy,a teraz czekaja 
cierpliwie, kiedy w nagrodę otrzymają przyobiecane im warunkami wystawy 
powiekszenia swych fotografii, Dmj laboranci marzli 2 miesiace w nieopa- 
lanej ciemi,fotograf je nalepiało się na hotelowym stoliku,a za prase 
służyła legendama już walizka. Ten i ów,Szkot czy Polak,służył radą i 
pomocą, ten i ów rękę przyjazną lub kiesę podał w potrzebie 1 tak,z ni= 
cz powstała wystawa.Szłcotom podoba się,a i nasi nad podziw mało ја 
je. To też pemi jesteśmy,że nie będziemy musieli się jej wstydzić! 
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Stałe działy; Z życia obozów, Z prasy żołnierskiej, Szkic 
sytuacyjny, Wojna na morzu, Zestawienie statystyczne dzia 
łalności bojowej lotnictwa polskiego w W,Brytanii, Przeg- 
ląd polityczny, felieton W, Budzyńskiego: "Bez black-out "а", 
felieton; "О Anglii i Anglikach", 

Artykuży pisarzy wojskowych 1 cywilnych ~ Liczne wspomnie- 
nia z kampanii wrześniowej, norweskiej i francuskiej, Ko- 
respondencje o życiu i działalności wszystkich broni, 
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